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Sytuacja polityczna i co dalej?
„Rząd miał szczery zamiar wprowadzić stopniowo wżycie 

reformy, zapowiedziane przez manifest październikowy* — 
słyszymy często ze sfer rządowych — „ale rewolucja mu 
w tem przeszkadzała; pierwsza Duma, a tymbardziej Dum a 
druga, swojemi niepom iernemi żądaniam i politycznemi, eko- 
nomicznemi, agrarnem i, uniemożliwiły wszelką spokojną 
działalność reformatorską rządu*. Dlatego to, aby um ożli­
wić nareszcie *e rtform y, car stał się krzywoprzysięzcą; dla­
tego to dokonał zamachu stanu 16 czerwca i wprowadził 
taką ordynację wyborczą, która dałaby mu Dum ę um iarko­
waną, poważną, „zdolną do pracy*; dlatego również nie 
ustawał w pokrywaniu Rosji szubienicami, w zaludnianiu 
więzień i katorg, w kolonizowaniu gubernji północnych i 
wschodnich żywiołami politycznie niepraw om yślnem i — 
byle oczyścić, utorować i ubić drogę pod reformy.

Upłynęło dziewięć miesięcy działalności Dumy „um iar­
kowanej, poważnej, zdolnej do pracy“ — dumy, która nie- 
tylko nie przeszkadzała rządowi Stołypina, ale była naogół 
jego uległą, psią służebnicą; zasiedziałe m inisterjum  stoły- 
pińskie ma za sobą przeszło dwa lata systematycznej, pla­
nowej roboty; — jakież są rezultaty tej roboty rządu oraz 
pow olnego mu ciała prawodawczego?

Rezultaty? Pytanie to brzmi krwawą ironją.
Żywioły, które rzuciły się w objęcia kontrrewolucji 

rządowej, licząc na to, że zaprowadzi ona jaki taki ład, po­
rządek, że da coś trwalszego, srodze si°. zawiodły.

Sytuację obecną cechuje całkowita — nie mniejsza niż 
przed dwu laty — ty m c z a s o w o ś ć ,  p r z e jś c io w o ś ć ,  p r o ­
w iz o ry c z n o ś ć .  Cała niemal polityka rządowa sprowadza się 
do bezm yślnego „załatw iania" drobnych spraw. Czynności 
kancelarji i czynności ochrany — oto działalność rządu, który 
miał wyprowadzić Rosję z manowców Rewolucji na gościniec 
rozwoju i reform! Ten pół-departam ent, pół-ochrana nie 
jest w stanie przeprowadzić żadnej znaczniejszej reformy, 
naw et takiej, która m ogłaby jemu sam em u zapewnić trwal­
szy żywot. Rozpoczęta przed dwu blisko laty, przed drugą 
Dumą, na podstawie § 87, w drodze administracyjnej, tzw. 
reforma rolna ugrzęzła: kapaniną, za drogie pieniądze, przy 
lichwiarskim pośrednictw ie Banku włościańskiego nieznaczne 
ilości ziemi przechodzą do zamożniejszych włościan. Re­
formy robotnicze, zapow iedziane wówczas, gdy rządowi szło 
o dem agogiczne przekupienie groźnego ruchu proletarjatu,

nie wyszły poza kancelarje petersburskie. Podobnież reformy 
finansów państwa. Zreformować je — to znaczyłoby prze­
łożyć bodaj część ciężaru podatkowego z barków mas ludowych 
na przemysł i handel, na wielki kapitał. Ale wielki kapitał, 
dziś bezpośrednio sojusznik i podpora rządu, najm niej jest 
usposobiony do takiej reformy —  i w ten sposób podstaw ą 
dochodów państwa pozostaje w ynędzniała, wycieńczona, 
chronicznie głodująca wieś rosyjska. Z drugiej strony wzra­
stający budżet wydatków, z których lwia część idzie na cele 
nieprodukcyjne, wznowienie awanturniczych miljardowych 
przedsięwzięć, obliczonych na zaspokojenie złodziejskich 
apetytów rządzącej bandy i jej utrzym anków, wszystko to 
wpędza państwo w nowe deficyty, pożyczki i długi. D oj­
rzewa w ten sposób grunt pod ciężki kryzys finansowy.

Jeżeli rząd Stołypina nie zrobił nic prócz dalszego o b ­
nażenia swego niedołęstw a, niemocy, zbrodniczości, to nie 
więcej zrobiła pow ołana do w spółdziałania z nim Duma. 
A n i  j e d n o z podstawowych zagadnień życia politycznego 
i społecznego Rosji nie zosłało nietylko rozwiązane, ale 
nawet poddane poważnym obradom . Dum a i jej komisje 
były zawalone drobnem i, głupiemi sprawam i. W ażne kwe- 
stje nie wyszły naogół poza komisje, a i w komisjach nie 
zrobiono prawie nic. Komisja do kwestji nietykalności oso­
bistej, otrzymawszy od rządu odnośny reakcyjny projekt 
prawa, wprowadziła doń reakcyjniejsze jeszcze poprawki, 
tak że naw et październikowcy uznali je za nie do przyjęcia, 
O innych „swobodach podstawowych" głucho. Komisja do 
spraw robotniczych zdołała przygotować jedynie w niosek o 
odrzucenie m inisterjalnego projektu, aby  stare prawo o wy­
nagrodzeniu za kalectwo rozszerzono na pracujących w za­
kładach rządowych. Nic więcej. Komisję wyznaniową, gdy 
się okazała zbyt liberalną, przestał zwoływać przewodniczący 
jej, pop czarnoseciniec. W sprawach kresowych i narodo­
wościowych uchwalono wprowadzenie języka polskiego do 
paru sem inarjów (co odrzuciła później Rada Państwa) i od­
rzucono projekt sam orządu dla miasta Karsa.

W spom nieliśmy o wznowieniu przez rząd awanturni­
czych miljardowych przedsięwzięć: głównym, najbardziej 
dalekonośnym  w swych skutkach a z a t w i e r d z o n y m  
p r z e z  D u m ę  jest budowa kolei Amurskiej. Jestto nie­
wątpliwie, prócz doraźnego oddania miljonów na rozdrapa­
nie czynownikom i Lidwalom, początek nowej wschodniej 
awantury, brzemiennej nie mniejszemi klęskami, niż osła­
wione lasy Bezobrazowa nad rzeką Jalu. — Pozatem Duma 
uchwaliła niewolniczo budżet, przedłożony przez rząd; nie-
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mai cala jej praca w tym względzie polegała na czysto for­
malnym, kancelaryjnym sprawdzeniu rachunkowości, tudzież 
praw, etatów i ukazów, opancerzających skutecznie naj­
większą część budżetu od wszelkiej kontroli i wszelkiej kry­
tyki. W jednej tylko sprawie większość Dumy stanęła rzą­
dowi okoniem : gdy szło o miljonowy kredyt na budowę 
nowych pancerników. Flota rosyjska została w wojnie ja ­
pońskiej doszczętnie zniszczona. Porażki jej — z Cuszimą 
na czele — były i są najczarniejszą kartą w historji mili- 
taryzmu i m ilitarnego patrjotyzmu rosyjskiego. Powszechnie 
stało się wiadomym, Ze jeżeli od nieuków roi się wogóle 
na wysokich stanowiskach rządowych a od złodziei roi się 
na stanowiskach wszystkich, to najwięcej jest złodziei i 
nieuków w zarządzie marynarki. To też kiedy Stołypin miał 
czelność zażądać, aby temu sam em u zarządowi dano mil- 
jony na odbudowę floty, posłuszna mu pozatym większość 
Dum y stanowczo odrzuciła to żądanie. I nie ustąpiła n a ­
wet wówczas, kiedy reakcyjniejsza jeszcze, bo złożona w po­
łowie z członków m ianowanych, Rada Państwa przyjęła przed 
łożenie rządowe, i kiedy wypadło delegatom  tych dwu ciał 
zetrzeć się ze sobą w t. zw. komisji ugodowej. Rząd, rozu­
mie się, z rozkazu cara, pieniądze te w końcu sam sobie 
wyasygnował — wbrew Dumie.

*  *
*

K o n t r r e w o l u c j a  t r w a  d a l e j .  .U spokojenie* 
m e nastąpiło. Nie mówimy tu o uspokojeniu szerokich mas 
ludu o nich powiemy później — uspokojenia niem a prze- 
dewszystkiem wśród kliki rządzącej. Stołypin oznajmił nie­
daw no Steadowi, korespondentowi angielskiego dziennika 
„T im es* , źe kary śmierci znieść nie może, bo z chwilą 
jej zniesienia żaden wysoki urzędnik państwa nie byłby pe­
wny życia. Nie wiemy, czy takby było rzeczywiście. Ale 
wiemy, ale dowiedzieliśmy się, że sternicy rządu żyją w tym 
przeświadczeniu, że traktują oni szubienicę, jako pancerz, 
broniący ich własnego życia. Jawnym  jest, że tacy ludzie nie 
są zdolni do niczego innego, jak do coraz większych re­
presji, do niszczenia i używania. 1 nie wynika to tylko z 
ich osobistej psychologji, z ich nastroju — jestto skutek 
s y s t e m u .  Kontrrewolucja ma swoją żelazną logikę. Obecny 
aparat państwowy — z pominięciem Dumy — jest zupełnie 
ten sam i co do budowy i co do składu osobistego czyno- 
wników wysokich i niskich, co przed rewolucją. W ygląda 
to więc z pozoru na restaurację, na odbudow anie starego 
porządku. Otóż jeżeli dawniej rząd ten doprowadził do 
ruiny państwa, do Cuszimy i do rewolucji, — to skąd 
weźmie on dzisiaj zdolności twórcze i reform atorskie? Tym- 
bardziej, że ta pozorna restauracja jest czymś jeszcze gor­
szym, bo jest w łaśnie czynną, zaciekająca się, opętaną kontr­
rewolucją.

Jeżeli tedy rząd kontrrewolucyjny zdolny jest do wszy­
stkiego, tylko nie do .reform ", to nie pobudzi go też do 
tego, ani go w tym zastąpi Duma, zwłaszcza Dum a Trzecia, 
Dum a zamachu stanu. Widzieliśmy, jakie są dotychczasowe 
wyniki pracy tej Dumy, okrzyczanej przez reakcję jako 
właśnie Dum a ,d o  pracy zdolna*. I nie może być inaczej. 
Znaczną większość w tej Dum ie — w myśl prawa wybor­
czego starannie w tym celu opracowanego przez wice­
m inistra Krzyżanowskiego — stanowią przedstawiciele rosyj­
skiej wielkiej własności ziemskiej, skuzynowani z biurokracją 
.źubrow ie*, oraz reprezentanci wielkiego kapitału; oni to 
stanowią umiarkowaną prawicę i olbrzymią frakcję październi- 
kowców. Na nich właśnie opiera się rząd. Jestto trójprzy- 
mierze biurokracji, wielkich agrarjuszy rosyjskich i wielkiej 
burżuazji, zlepione cementem w spólnego interesu kontr­
rewolucyjnego.

W bloku tym tylko interesy jednego z sojuszników, 
mianowicie wielko-kapitalistycznej burżuazji, klasy niewąt-
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Pliwie żywotnej i mającej przyszłość, sięgają poza doraźną 
egzekucję kontrrewolucyjną, m ogą a nawet m uszą na pe­
wnym stadjum znaleźć się w sprzeczności z interesami dwu 
pozostałych, lepiej jeszcze do siebie doparowanych, sprzy­
mierzeńców. Bo burżuazja potrzebuje jednak na dłuższy 
dystans oprócz powalenia rewolucji ludowej, jakiej takiej 
rozumnej i na swój sposób uczciwej gospodarki państwowej 
górującego udziału w tej gospodarce. Takie też są zawsze 
i wszystkie źródła tzw. liberalizmu burżuazyjnego. Ale 
w Rosji, kiedy te sprzeczności interesów zaczną się znowu 
zarysowywać, burżuazja, dziś dobrowolna sojuszniczka rządu 
i w s p ó l n i c z k a  wszystkich jego kontrrewolucyjnych 
zbrodni, stanie się, jak już jest dzisiaj, jego n i e w o l n i c ą ,  
więźniem, niezdolnym  do żadnego sam odzielnego kroku.

Liberalizm burżuazyjny i burżuazyjny konstytucjonalizm 
. był i jest w Rosji bezsilnym. Bezsilnym nawet w swoich 
najjaskrawszych i najszczerszych odłamach, reprezentujących 
raczej drobne i średnie mieszczaństwo. Był bezsilnym, 
kiedy posiadał w Pierwszej i Drugiej Dumie olbrzym ią 
większość, jest bardziej jeszcze bezsilnym, kiedy w Dumie 
Trzeciej stanowi mniejszość. Gotów do kom prom isu z rzą­
dem a pozbawiony wszelkiej energji własnej, czerpiący swe 
czasowe powodzenie z rozkołysanej rewolucji a przejęty 
bojaźnią tej rewolucji, odgradzający się od niej, nie odgra­
dzając się zarazem od kontrrewolucji, — opozycyjny libe­
ralizm rosyjski nie może być uważany za czynnik, który 
potrafi wyprowadzić Rosję z obecnego chaotycznego i roz­
paczliwego stanu.

Narzuca się więc znowu ten zgóry dla nas jasny wnio­
sek, że b e z  s z e r o k i e g o  r u c h u  l u d o w e g o  n i e ­
m o ż l i w a  j e s t  j u ż  n i e t y l k o  r e w o l u c y j n a  
p r z e b u d o w a  u s t r o j u  p a ń s t w o w e g o ,  a l e  
w s z e l k a  r e f o r m a t o r s k a  k o n s t y t u c y j n a  r o ­
b o  t a. Jakież są szanse ponow nego rozkwitu tego ruchu ? 
Czy są dane, czy dają się zauważyć przejawy, wróżące jego 
ożywienie? Rozumie się, że rozglądając się w tych sp ra­
wach, m usimy być szczególnie ostrożni. Toż tu idzie nie 
o jakieś rzeczy obce i dalekie, ale o czynniki decydujące 
o naszej własnej przyszłości, idzie o nas samych. Dlatego 
trzeba przedewszystkiem bez ogródek przyznać, że ani czasu 
ani form nowego wybuchu, czy bodaj nowego wzmożonego 
rozlewnego ożywienia rewolucyjnego ruchu m as przewi­
dzieć dziś nikt nie jest w stanie.

Na czele rewolucji w Rosji kroczył zawsze proletariat; 
on nadawał jej rozmach, określał główne jej dążenia, kie­
rował nią. W łasną jego akcję popierały perspektywy szero­
kiego ruchu agrarnego, walki włościaństwa rosyjskiego 
o ziemię.

Zdawało się przez czas jakiś, że walka ta, jeśli nie 
wygasła zupełnie, to radykalnie przycichła. Pierwsza Duma 
została rozpędzona za dalekonośne pom ysły reformy rolnej, 
to sam o było jedną z głównych przyczyn rozpędzenia d ru ­
giej. Zebrała się Duma Trzecia, w której według nowej 
ustawy wyborczej posłowie chłopscy są wybierani p r z e z  
s z l a c h t ę  z p o ś r ó d  wyborców chłopskich; i oto z sze­
regów tych posłów, zaliczających się do prawicy, siedzących 
na jednej ławie z Bobrińskim i niedaleko od Puryszkiewicza 
wychodzi projekt — reformy rolnej —  bliźniaczo podobny 
do tego, za co została rozpędzona pierwsza „rewolucyjna* 
Duma. D om aga się on wywłaszczenia najważniejszej części 
gruntów szlacheckich. Dom aga się dla przygotowania tej 
reformy utworzenia na całej przestrzeni państwa sieci kom i­
tetów, wybieranych przez ogół ludności na zasadzie równego 
powszechnego, tajnego t bezpośredniego głosowania w celu 
.zorganizow ania swobodnych i szerokich narad przy udziale 
całej ludności nad ogólnem i podstawam i i wszelkiemi szcze­
gółam i reformy rolnej.* To zjawienie się na ławach prawicy 
dumskiej widma .trudow ika", chłopa, którego żywiołowe
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H S ' eniei-, do radykalnych demokratycznych
iądan pohtycznych _  jest sy m p to m ie , i dowodem «
J d m a ta  w S i 0' T  SP' aWa rolna w R“ l‘ 1 "»<* "Srarny 
pańftwa ’  e w p ,0cesie  P o n d o w y  politycznego

reoreali knntaJ 0b? ‘n'“ a ? c Na “ ią s Padla najsrozsza cześć  
m d i !ei L , I  i ’ >[|nyCh- B* ,a ona naczelną silą rewo- 
DOzbaw onn Z ° —H ’ !ej d“ szsi; dziś zdziesiątkowano ją, 
K i  iJą na.Js,ln ieJszych, najzdolniejszych jednostek  
rozbito, znękano i osłabiono przez nedze lokautv K  
pracy; pochód zwycięzki kontrrewolucji to w dziewięciu dzie 

Proletarjatu. A jednak -  Jednak j e  
a y n ą  k l a s ą  s p o ł e c z n ą ,  k t ó r a  w p i e k l e  s t a

f o r « T ° J S S ? r . e h  Z d 0 l a ' a S i ę  a d o b y P ć „ a  „ o w e  
Z k t ó ^ e i  ? z e g °  ź .y c ia > . t 0  ta  w ł a ś n i e ,rv i. j  J. e P r e s j e n a j w i ę c e j  k r w i  w v t o c z  v ł v

w £ruzyWo}pnnizar^erP\‘y ° ŚCią syzy*1* ustawicznie walone 
f nich 1 ?tarh po “yczne, proletariat stworzył w osta
w ódow e w soółd 7 ipir i* f y d f m or&an‘zaci e oświatowe, za- 
, : a  • \  .POtdzielcze. Jeżeli w statystyce e?zekucii wie
mn”eiZewvhitnpr0b° -niC^ zajmu^  m ieisce naczelne, tó nit- 
zwiazków zamrtfrfj111̂ ^  0111 w staty styce stowarzyszeń, 
przez włarfre i zjazdów, zarówno zatwierdzonych
kanvch U/e™ t t ^ Z-eZ władze prześladowanych i zamy- 
dem w d K T  pamiętn  ̂ interpelacja frakcji soc.
71 zw zamknipfurh a i ^niU Z^ ‘ zaw‘ ^ w  kró,kim czasie 
dzenie nnp? ^  i pism zw.ązk. zawieszonych), rozpę-

per"tyw w M oskwie gU nat0ra olbrzym ieg °  zJazd“ kSÓ-
RządLwie.’ dlaczego tak prześladuje w s z e l k i e  nroa . 

zacje robotnicze. Ideja walki rewolucyjnej jak notrzeha
ideia°k!asv0lithĈ nC^ jest orSaniczn£ł. nieoderwalną od niej
do wa^kl L m v c J n p Zej■ K?Jdy ’VCh r0b0tniczy musi d°JrzS
tveznei niptiró! • a W1 polityczna w warunkach poli-
w szed iie  a  mUS1 p rzy b nĆ formę rewolucyjną. Tak jest
za soba u nas’ a ,T  gdzie Pro]etarjat ma już
iest ?radvrH i ^ ne lala łytan,cznyeh bojów, gdzie pełen
gdzie ocień  iefr!3madz^oeS °  się doświadczenia politycznego,
In iew u i zem sfv ? a  podsyca nadto w ichel
u naJ n i J S y  l  zbrodnie> lak'ch na mm dopełniono, -
fest tvm mn n- odrodzenia S1? Potężnego ruchu robotniczego
dla m'szveh S ą ' -yni ba,dziei niezachwianą. Pew ność  ia nuszych wrogów, i pew ność dla nas samych.

działalność*3? 3!  dz'a,!a w próżni- pozwija on swoją 
w netem w h !  So ° Ĵ  W3lkę w określonych warunkach ze- 
w n a . de daneJ sytuacji ekonomicznej i politycznej
• ; , ; i czu sw OKh wielolicznych wrogów i przeciwników  
rvrh ’ •niiUS1- on czu)nie śledzić wszystkie czynniki od któ
S e  r łnyh ieg0  dalSZe zapasy* m u?‘. baczyć na tó, co sfę 

1 obozie jego wrogów, dzisiejszych zw ycięzców  
Korzystnym dlań będzie utworzenie się ryły w dz^s c szvm

glebsUzvch°n ! reWOlUCyjaynb Uiawnienie - V  7  zaostrzenie

. . i » t o m i C d S S ń S m l y  b“ rt“ aZią a bi“ r0krac«

W dużei0 m ie!zp’ n°H już m ówiliśm y- z kolei zależy
m icznego ód za w ^ L  3 f Zeg°  przebieg u Przesilenia ekono- 
narodowego wreszc?e ^"ansowy/ch- od położenia między-

rolnei
sw o jej3 wa°lcJiekw bf a l i ż n £ kiek° i Wiek formy Pr° letarjat nada 
będzie tei walkT roóm trh °  warunków> i jakikolwiek

stopn:a jego „ W ia d S m S e ^ Ł ^ i!  w em ęta effp tó  M d

s o c ? a S ,y S S ia ° 8Ó ,nei ° ' ga “ W  p S f i j a m ,  pm tji

W sprawie zjednoczenia socjalistycznego.
i.

s n . Spraw a zjednoczenia stanęła na porządku dziennym obozu 
socjahstecznego u nas. Idąc za wyrażnyn, życzeniem L s  robo 

cayeb w ysunął ją  w swoich uchw ałach X  Zjazd naszej 
partji. Nie wszystkie odłamy socjalistyczne jednakowe wobec 
mej zajęły stanowisko, -  a przecież wszyscy czują, że spraw a

n"  " iknie * -  * *  * * « « *

Ale pochód tej idei duże będzie m usiał pokonać trudności 
Rozbicie obozu socjalistycznego u nas na z w a lL ją c e  się wzajem 
organizacje tak jest stare, jak niemal sam ruch rÓbotniczy

Ó L T T  TP -Sff  ,p rzetrw ało . ( D '> P ^ w ie  w szystkie o k res j
w K r ó l e  t” • pierwszej wielkiej organizacji socjalistycznej
JruJÓ  r  ° d p , ™ eg° i,P  r  o 1 e t a r  j  a t u “ oddziela si 
grupa, k tóra pod nazw ą „ S o l i d a r n o ś c i 11 (1884) odrębny

Sie Z h J r  : V 7  7 ° U0 P° " Padku r P roletan a tu “ odradza się ruch socjalistyczny (r. 1889), czynne w nim żywioły gru-

7 1  VW « p  WT łZaW° dlli(^ CyCh ZC S0b^ organizacjach
s z t b  ^  r ’,, L r0° l e t a r i a C i e “ -  Die hoząc drobniej- szych. Koło r. 1893 w szystkie one łączą się w jedną P o l -
s k ą P  a r  t j ę S o c j a J i  s t y o z n ą j  I , e jedność t l  nie est

S o c i a l  T Z r° ku ° dr^ a od "lej część i zakłada 
„ S o c j a l d e m o k r a c j ę  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o 11. Ta
ostatnia, osłabtona licznemi aresztami, przestaje działać koło roku

iedr a u  Iko 7  v T 7 A?lta  , 7 7 ^  ’e8t WŚrÓd robotIlików Polskich jedna tylko P .P .S . Ale k,edy w tym samym właśnie okresie
zaczyna się budzić poważny ruch wśród żydów, znaczna część 
socjalistów  żydowskich organizuje się oddzielnie, j a k o  „B u n d “
W  końcu roku 1899 odradza się Socjaldemokracja, a w kilka 
miesięcy później g rupa b. członków P.P.S. zakłada „ P o l .  P a r t .

P r o l e t a r j a t u. Nie tu  miejsce na szczegółową charak­
terystykę każdej z tych organizacji, na ocenę ich siły liczebnej i 
ich politycznego wpływu, ani też na wytłumaczenie ich sporów pro- 
gram ow ych , taktycznych. Stwierdzamy tylko, że rozbicie o r g i i  
zacyjne ruchu przetrw ało rewolucję; że w okresie opadania fali 
rewolucyjnej rozbicie to jakgdyby zwiększyło się jeszcze przez 
odłupanie się od P.P.S. „ F r a k c j i -  że wreszcie w najostatniej- 
szych czasach p o  r a z  p i e r w s z y  o d  l a t  w i e l u  spraw a 
zjednoczenia socjalistycznego stanęła p o w a ż n i e  i m o c n o  
w szeregu najbliższych zagadnień ruchu.

Ażeby lepiej się zorjen toaać w tej sprawie, wypadnie nam 
rozpatrzyć kob jno  dwie kw est je. P o  p i e r w s z e :  jak ie  ma zna­

nie wogóle dla ruchu socjalistycznego spraw a zjednoczenia, 
jak  ona w ygląda w świetle doświadczenia partji socjalistycznych 
nnych krajów, w świetle historji i wskazań całej M iędzynaro­

dówki. J o w t ó r  e : czy u nas, w obecnym okresie, stosunki 
d o j r z a ł y  juz do zjednoczenia, a jeśli tak, to jakie są w dzie­
dzinie program u, czyli zasad, i w dziedzinie tak tyki, czyli dzia-

z Z 2 Z e ne P °dStaWy’ Da ktÓrjCh t0 Ziedn0cze^  mogłoby być

II.

Rozbicie organizacyjne ruchu socjalistycznego —  jak i

7hnJnb T 6 m ed0m agania teg0 ruchu -  nie J est- na szczęście, 
chorobą wyłącznie naszą, polską, narodow ą: jestto choroba mię­
dzynarodowa, tak  międzynarodowa jak sam socjalizm i jak sam 
ruch robotniczy. Na szczęście: bo pozwala to nam, młodszym
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członkom Międzynarodówki, oprzeć się na doświadczenia innych, 
co te same choroby przebywali i wyszli z nich obronną ręką.

Pierwszym kongresem międzynarodowym, który zajmował 
się obszernie sprawami spornemi w e w n ą t r z  samego obozu so­
cjalistycznego, był kongres amsterdamski z roku 1904. Kiedy 
uchwały dawniejszych kongresów dotyczyły prawie wyłącznie za­
sad, które wyróżniają obóz socjalistyczny, jako c a ł o ś ć ' ,  z jednej 
strony od obozów burżuazyjnych, z drugiej zaś od pseudo-rewo- 
lucyjnych anarchistów, kongresowi amsterdamskiemu wypadło za­
jąć stanowisko wobec kapitalnych kwestji taktycznych, nurtują­
cych ówcześnie wszystkie partje socjalistyczne, nadewszystko we 
Francji i w Niemczech. Kongres wypowiedział swe zdanie, wy­
raźnie się przechyliwszy na stronę jednego ze ścierających się 
prądów. Ale jednocześnie orzekł on z całym naciskiem, że po­
mimo pewnych teoretycznych różnic dzielących ich, socjaliści ka 
żdego kraju powinni stać zasadniczo i niezachwianie na gruncie 
zachowania j e d n o ś c i  partyjnej, tam gdzie jedność ta już zo­
stała osiągnięta; na gruncie z j e d n o c z e n i a , ,  tam gdzie trwa 
jeszcze stan rozbicia. Odnośna uchwała, przyjęta j e d n o m y ś l ­
n i e  przez cały kongres, ma następujące brzmienie:

„Kongres oświadcza, że klasa robotnicza jedynie wówczas 
będzie mogła rozwinąć całą swoją siłę w walce z kapitali 
zmem, kiedy w każdym kraju ogółowi partji burżuazyjnych 
przeciwstawiać się będzie j e d n a  p a r t j a  s o c j a l i s t y ­
c z n a ,  j a k  j e d n y m  j e s t  p r o l e t a r j a t .

„Przeto wszyscy czynni socjaliści i wszystkie frakcje czy 
organizacje, ptojące na stanowisku socjalistycznym, mają n a j - 
k a t  e g o r  y c z n i e j s z y o b o w i ą z e k  w s p ó ł d z i a ł a ­
n i a  z e  w s z y s t k i c h  s i ł  u r z e c z y w i s t n i e n i u  j e ­
d n o ś c i  s o c j a l i s t y c z n e j  na gruncie zasad, ustano­
wionych przez Kongresy Międzynarodowe i w interesach mię­
dzynarodowego proletarjatu, wobec którego p o n o s z ą  o n e  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  z g u b n e  s k u t k i  p r z e ­
c i ą g a n i a  s w y c h  r o z t e r e k .

„Aby dopiąć tego, Biuro Międzynarodowe i wszystkie partje 
narodowości, gdzie zjednoczenie socjalistyczne już istnieje, od­
dają się do ich rozporządzenia i ofiarowują im swe usługi.u

Uchwała ta  nie pozostała martwą literą. Przedewszystkim 
socjaliści francuscy, rozbici podówczas na kilka organizacji, 
przystąpili energicznie do pracy nad zjednoczeniem. Rychło 
wszystkie —  zaprawdę niemałe —  przeszkody były pokonane i 
oto już na wiosnę r. 1905-go powstaje z j e d n o c z o n a  partja 
socjalistyczna. Obejmuje ona prawie bez reszty wszystkie da­
wniej istniejące organizacje; prawie bez reszty: bo tych kilku 
posłów i tę parę grupek, które do zjednoczonej partji wejść n i e  
c h c i a ł y ,  okazały się dojrzałemi do zjednoczenia idejowego z 
blokiem burżuazyjnych polityków p r z e c i w  socjalistom. Ro­
zumie się, że o r g a n i z a c y j n e  zjednoczenie socjalistów fran­
cuskich nie usunęło bynajmniej istniejących wśród nich różnic 
p o g l ą d ó w  na poszczególne zagadnienia praktyki i teorji 
ruchu robotniczego; dyskusje często dość gwałtowne trwają da­
lej, ale toczą się one w r a m a c h  j e d n e j  p a r t j i  bez tej 
nienawiści i zaciekłości, która utrudniając współzawodniczącym 
z sobą partjom rzeczową i spokojną dyskusję, sprowadza ją czę­
stokroć do poziomu pustej, słownej szermierki, co utrudnia do­
tarcie do istoty spornych zagadnień.

Przy tym okazało się, że to, co wczoraj poruszało i dzie­
liło proletarjat, odsunęło się przez rozwój wypadków na plan 
drugi, —  na pierwszy ogień wysunęły się w Zjednoczonej Partji 
inne zagadnienia sporne. Wczoraj spierali się towarzysze tran- 
cuscy o to, czy socjaliści powinni s t a l e  popierać rząd barzua- 
zyjny, jeżeli rząd ten reprezentuje w danej chwili bardziej po­
stępowy odłam burżuazji a walczy z bardziej reakcyjnym; spie­
rali się też o to, czy socjalista może być członkiem takiego rządu 
(sprawa Milleranda). Dzisiaj, kiedy rząd radykalny walczy głó­
wnie z robotnikami, dawny spór znikł sam przez się. Natomiast 
sporną jest kwestja stosunku związków zawodowych do partji. 
I, okoliczność ciekawa, w tej sprawie poglądy podzieliły się

w e d ł u g  i n n e j  l i n  j i, niż w sprawie spornej dnia wczoraj­
szego: kiedy w kwestji udziału w rządzie Guesde i Yaillant 
zgodnie zwalczali Jauresa, w sprawie związków zawodowych 
Vaillant z Jauresem występują przeciw stanowisku Guesde’a. 
W  ten sposób miejsce z a k r z e p ł y c h  podziałów według odrę­
bnych partji załęły s w o b o d n e  ugrupowania według poglądów 
w ramach jednej organizacji partyjnej.

To, co w naszych oczach dokonało się we Francji, urze­
czywistnione zostało w innych krajach różnemi czasy. W  Niem­
czech, w Austrji, w Belgji istniejące zjednoczone partje powstały 
ze zlania się zwalczających się wzajem grup. W  niedawnym 
względnie czasie nastąpiło zjednoczenie socjalistyczne w Holandji, 
powstała zjednoczona partja australijska, zjednoczyły się ponownie 
oba odłamy rosyjskiej socjalnej demokracji. Do dzisiaj brak je­
dności socjalistycznej daje się odczuwać na zachodzie zwłaszcza 
w Anglji i w Stanach Zjednoczonych Am. Półn. Ale i w obu 
tych krajach —  gdzie panują wyjątkowe warunki —- sprawa 
zjednoczenia jest jedną z trosk ogółu towarzyszy i robi nieustanne 
postępy.

W  ogóle, im większą jest realna siła i rozległość wpły­
wów socjalizmu, im częściej zmuszonym on jest rozwiązywać 
praktyczne zagadnienia ruchu, tym wyraźniej ujawnia się szko­
dliwość rozbicia socjalistycznego, tym bardziej palącą staje się 
sprawa zjednoczenia.

Doświadczenie całej Międzynarodówki wykazuje na to, że 
n o r m a l n y m  stanem obozu socjalistycznego jest stan j e d n o ­
ś c i  o r g a n i z a c y j n e j ,  że jest to prosty wynik naczelnej zasady 
k l a s o w e g o  socjalizmu, która opiewa, ż e j a k  j e d n ą  j e s t  
k l a s a  r o b o t n i c z a ,  t a k  j e d n ą  m u s i  b y ć  p a r t j a  
s o c j a l i s t y c z n a .  Ale jeżeli zasada sama jest prosta, to 
drogi, które wiodą do jej urzeczywistnienia, często kręte są i 
żmudne. Wobec trudności zagadnień, jakie muszą rozstrzygać 
partje socjalistyczne, muszą istnieć w ich łonie różnice poglądów, 
muszą je  nurtować ścierające się prądy.

Wszakże, o ile tylko w sprawach praktycznych,, w spra­
wach czynu i walki, mniejszość każdorazowa c h c e  i m o ż e  się 
poddać większości, o ile ta większość c h c e  i u m i e  kierować 
walką —  licząc się z faktem istnienia mniejszości, —  jedność 
w szeregach może być zachowana. Gdy mniejszość większości 
poddać się nie chce lub n.e może —  następuje rozbicie organi­
zacyjne ruchu; jest ono niekiedy — skoro każda ze stron jest 
bezwzględnie przeświadczona o s z k o d l i w o ś c i  taktyki strony 
przeciwnej —  nieuniknione; żadne morały tu nie pomogą; ale 
zdarza się też, że rozbicie trwa ponad miarę przez tradycje, przez 
rozpęd nabyty, przez zacietrzewienie; w takich razach, kiedy ob- 
jektywne, rzeczowe podstawy rozdwojenia organizacyjnego znikły 
lub osłabły, kiedy owszem rzeczywistość sama prze ku zjedno­
czeniu — energiczne wysunięcie tej sprawy obala przeszkody 
z tradycji płynące. Zdrowy instynkt klasy robotniczej druzgocze 
sztuczne przegrody — i zaapelowanie do tego instynktu staje 
się najmocniejszym argumentem za zjednoczeniem.

Tego nas uczy długie i urozmaicone doświadczenie Między­
narodówki.

ni.
Jakież jest położenie obozu socjalistycznego w Królestwie 

Polskim? Czy rozwój naszego ruchu utrwala rozbicie organiza­
cyjne, czy też, przeciwnie, prze ku zjednoczeniu?

Pod tym względem, jak  pod wielu innemi, momentem zwro­
tnym, decydującym, była rewolucja. Przed rewolucją P.P.S i 8.D. 
stały w dziedzinie programowej na dwu wręcz przeciwnych bie­
gunach. P.P.S. uważała oderwanie Polski od Rosji za najbliższy 
i jedyny swój cel polityczny, dla S.D.K.P.iL. zaś Królestwo było 
czymś w rodzaju pierwszej lepszej gubernji państwa rosyjskiego. 
Wobec tak zasadniczych różnic o zjednoczeniu oczywiście nie 
mogło być mowy.

Z wybuchem rewolucji postać rzeczy zmienia się do gruntu. 
Partje  z grup konspiracyjnych przeistaczają się w kierowniczki 
masowej akcji rewolucyjnej, w masowe organizacje robotnicze.
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Programy ich zostają poddane ogniowej próbie życia. Rewolucja 
uruchomia wszystkie klasy i warstwy społeczne, ujawnia właściwe 
ich oblicze, ich interesy i dążności; wykazuje ona, że niepodległość 
nie leży na linji współczesnego rozwoju historycznego. Wobec 
tych nauk rewolucji dawny program P.P.S. nie może się ostać, 
jako zgoła utopijny' To też znika on faktycznie z żywej dzia­
łalności partji, jakkolwiek jeszcze czas pewien figuruje na pa­
pierze. Faktycznym programem P.P.S. staje się hasło demokra­
tyzacji ustroju państwowego Rosji i na tle tej demokratyzacji 
usamodzielnienie Królestwa Polskiego.

Równocześnie odbywa się ewolucja w hasłach programo­
wych S.D.K.P. i L. Autonomja Polski, o której dawniej wspominano 
półgębkiem, rozumiejąc przez nią jakiś samorząd gubern- 
jalny na wzór ziemstw rosyjskich, wysuwa się w agitacji na 
pierwszy plan haseł politycznych ; dopełnia się ją żądaniem sejmu 
autonomicznego i, ulegając naciskowi życia, nie cofa się przed szerokim 
rozumieniem kompetencji tego sejmu. W  ten sposób przepaść, 
która dawniej dzieliła oba obozy, zaczyna się zmniejszać; jaskrawe 
różnice zaczynają się coraz bardziej zacierać. W  obu uwidocznia 
się ewolucja, która je  stale, choć zwolna wzajem ku sobie zbliża. 
Ze strony P.P.S. ostatnim etapem tej ewolucji jest dziesiąty zjazd.

Podobnież i w Bundzie z wybuchem rewolucji tracą grunt 
dawne poglądy w kwestjach programowych i organizacyjnych, 
a różnice, oddzielające tę partję od innych organizacji socjalno- 
demokratycznych, prawie zupełnie znikają. Dawniej w Bundzie 
uważano zasadę autonomji nieterytorjalnej za powszechne rozwią­
zanie wszystkich kwestji narodowościowych; w okresie rewolucji 
natomiast bundowcy w zupełności przyłączają się do żądania te- 
rytorjalnej autonomji Polski, a w stosunku do sprayy  żydowskiej 
zaczynają przychylyć się do poglądu, że istnieją prócz nierealnej 
autonomji nieterytorjalnej inne formy zabezpieczenia praw roz­
sianych mniejszości narodowych i językowych.

Taki jest stan rzeczy w dziedzinie programowej. Jeszcze 
mocniej zarysowała się podstawowa jedność obozu socjalistycznego 
w dziedzinie tyktyki. Punktem wyjścia była tu dla wszystkich 
socjalistów zasada jedności rewolucji, jedności interesów prole- 
tarjatu  na całym obszarze państwa rosyjskiego. W naszej partji 
dały tej zasadzie dobitny wyraz uchwały taktyczne I  Rady i 
V III Zjazdu. W szystkie partje opierały swoją działalność na za­
sadach walki masowej, uwrżając strejk powszechny, a w ostatnim 
stadjum powstanie zbrojne za naczelne metody tej walki. I  rze­
czywiście przez cajy przeciąg rewolucji nie było aui jednej po- 
ważn ejszej akcji masowej, w której całość obozu socjalistycznego 
u nas nie zajęłaby jednego i tego samego stanowiska. Różnice 
taktyczne dotyczyły jedynie zagadnienia akcji bojowej i bojowych 
organizacji kwestji partyjności czy bezpartyjności związków za­
wodowych oraz sprawy wyborów do Dumy.

Co się tyczy zagadnień bojowych, to godzi się przypomnieć, 
że spór w tych kwestjach toczył się nietylko między P.P.S. a 
S.D.K.P. Toczył się on również w łonie samej P.P.S., w której 
org. boj. z czasem stała się jakby partją w partji z odrębną 
taktyką i odrębnemi celami. Z drugiej strony w okresie pod­
noszenia się fali Rewolucyjnej wszystkie partje proletarjackie po­
dejmowały mniej lub bardziej rozległe przygotowania zbrojne i roz­
wijały odpowiednią akcję, przyczem S.D.K.P. a nawet Bund ze Bwemi 
bojówkami nie stanowiły w tej mierze wyjątku. W alka terorystyczna 
z policją, „sprzątanie tuzinami11 policjantów przez bojowców S.D. 
było jeszcze latem r. 1906 przedstawiane na łamach „Czerwonego 
Sztandaru1*, jako jedno z zadań tej partji. Wreszcie wiadomo, 
że w łonie S.D.P.R. Rosji do bardzo niedawna istniały organi­
zacje bojowe, uprawiające t. zw. taktykę partyzancką we wszel­
kich postaciach. Niezgodność w zapatrywaniach na zagadnienia 
bojowe nie była więc czymś, coby specjalnie różniło P.P.S. i S.D.K.P. 
i L. Przeciwnie, były one wewnętrzną kwestją obozu socjalno- 
demokratycznego, nieodłącznie związaną z działalnością tego obozu 
w okresie ostrej walki rewolucyjnej. Niepodobna też przeoczyć, 
że dzisiaj, po doświadczeniach lat ubiegłych, po uchwałach lon­
dyńskiego Zjazdu S.D.P.R.Rosji i X  Zjazdu P.P.S. stała się ona

5

dla wszystkich organizacji socjalno-demokratycznych przesądzoną 
i zarazem, ze względu na obecną sytuację ogólną, mniej aktualną.

W powyższym naszym obrazie mogliśmy stwierdzić, że pod­
stawowa jedność całego polskiego obozu socjalistycznego w dzie­
dzinie programu i taktyki jest w istocie swojej wytworem rewo­
lucji, jest odbiciem jedności klasowej zwartych mas proletarjatu, 
objętych pożarem walki o swe interesy. Jakoż jedność ta we 
wszystkich sprawach ważnych panowała tak  długo, jak długo 
trwały wielkie działania rewolucji. Z upadkiem ruchu rozluźniła 
się żelazna obręcz solidarności klasowej, osłabł zdrowy instynkt 
masy, zjawiły się warunki, które umożliwiły powstanie grup zna- 
chorskich, trzymających się taktyki wręcz przeciwnej taktyce 
ogółu obozu socjalistycznego. Mamy tu na myśli przedewszyst- 
kim t. zw. Frakcję Rewolucyjną.

Kwestja partyjności czy bezpartyjności związków zawodo­
wych — a raczej kwestja najkorzystniejszego wzajemnego sto­
sunku organizacji ruchu ekonomicznego i ruchu politycznego pro­
letarjatu — jest kwestją, nurtującą obóz socjalistyczny prawie we 
wszystkich krajach świata kapitalistycznego. Wiadomo, że w 
Rosji, gdzie warunki ogólne są takie same, jak u nas, w łonie 
jednej S.DP.R.Rosji istnieją dwa odmienne poglądy na tę kwestję. 
Jasnym jest dla każdego, że rozbicie partyjne u nas zwiększa 
jeszcze trudności tej kwestji, i że zjednoczenie socjalistyczne będzie 
olbrzymim krokiem naprzód ku jej praktycznemu rozwiązaniu.

Różnica w stosunku do wyborów do Dumy ujawniła się 
jodynie, kiedy szło o Dumę Drugą; ale wystarczy wspomnieć, że 
i wówczas w P.P.S. istniała poważna mniejszość zwolenuików w y­
borów, a w S.D.KP., która przechyliła się do udziału w wybo­
rach pod wpływem partji rosyjskiej, było wielu bojkotystów, —  
by zrozumieć, że ta różnica taktyczna nie miała bynajmniej cha­
rakteru zasadniczego; zresztą przy ostatnich wyborach znikła ona 
zupełnie.

Przejdźmy do wniosków. Żyjemy obecnie w okresie przej­
ściowym. Mamy za sobą wielką bitwę rewolucyjną, która się 
skończyła narazie zwycięstwem naszych wrogów. Musimy się 
gotować do dalszoj walki, może do nowych, ostrych starć, któ 
rych czasu ani form dziś nikt nie przepowie. Obowiązkiem na­
szym i zarazem naszym interesem jest wyzyskać wszystkie nauki 
i wszystkie doświadczenia ubiegłego okresu rewolucji. JedDą z 
tych nauk —  i nie najmniej ważną — jest fakt, że pod prze­
możnym ciśnieniem życia różnice między poszczególnemi odłamami 
obozu socjalistycznego znacznie się zmniejszyły, że zarysowała się 
i uwypukliła zasadnicza jedność całego tego obozu zarówno w 
dziedzinie taktyki jak programu. Narzuca się tedy pytanie: czy 
dla istniejących dziś różnic warto jest utrwalać rozbicie organi­
zacyjne, opancerzać mniej lub bardziej odmienne poglądy stalą 
tradycyjnych ugrupowań partyjnych? Czy w ten sposób, dodając 
do różnic rzeczowych cały balast spraw drugorzędnych, sporów 
przypadkowych, ambicji partyjnych, nie utrudnia się i nie wikła 
rozwiązania kwestji rzeczywiście doniosłych ?

Każdy, kto zdolny jest do samodzielnego bezstronnego sądu, 
znajdzie na to pytanie odpowiedź.

Nie głosimy jakiegoś sentymentalnego czułostkowego 
„kochajmy się“. Dalecy jesteśmy od chęci zatarcia, zamazania 
różnic. Ale twierdzimy, że w ramach zjednoczonej partji dość 
będzie miejsca dla ścierania się poglądów w kwestjach spornych, 
a kwestji tych u nas nie zbraknie, tak jak ich nie zbraknie w 
żadnej zdolnej do życia partji.

I  jeszcze jedno. Zjednoczenie, skonsolidowanie podstawo- 
wego jądra socjalistycznego w Polsce na gruncie zasad ustalonych 
przez bieg rewolucji, wytworzy silny ośrodek przyciągający i dla 
tych żywiołów, które w trudnym okresie upadku ruchu straciły 
zetknęcie z głównemi siłami armji socjalistycznej i zeszły na 
bezdroża.
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Kontrrewolucja szaleje.
• i .^01. ,krÓtkl.nl okresie tryum fu proletarjatu, kiedy to rząd 
i Kapitaliści pod wpływem strachu panicznego zmuszeni byli uko­
rzyć się p rz td  nacierającemi masami rewolucyjnemi, zaczął się długi 
okres kontrrewolucji. Z największym wysiłkiem  zebrał carat 
wszystkie swe siły i z dzikim impetem rzucił się na kraj, mor­
dując, paląc, doprowadzając do ru iny  m asy ludności, nie znając 
gran ic w swej niszczycielskiej furji. P ro le tarja t, wyczerpany kil- 
koletm ą w alką, nękany głodem, kryzysem , lokautam i, pozbawiony 
najlepszych, najczynm ejszych swych sił, stracił swój daw ny roz 
pęd  bojowy, sw ą siłę odporną, zdolność odpierania ciosów, zada­
w anych mu przez wrogów. Bezsilnie zaciska się pięść robotn i­
cza. A rząd i klasy posiadające śpieszą w ykorzystać sw ą prze- 
w agę> by przywrócić dawny, przedrewolucyjny stan  rzeczy, by 
zmusić robotników do pokory i uległości, by zdławić w nich 
wszelką myśl o wolności. Odebrać k lasie robotniczej wszystko, 
co krw aw ą w alką zdobyła, zemścić się na niej za to, że powa­
żyła się w ystąpić do boju, za te  chwile strachu i upokorzenia 
które zgotowała swym ciemiężcom, oto, nad czem zgodnie „pra- 
cują rząd, fabrykanci, obszarnicy.

Gdy kontrrew olucja staw iała swe pierwsze kroki, rząd w y­
sy ła ł do miejscowości, objętych ruchem rewolucyjnym, w ypraw y 
karne, które mogły robić z ludnością, co im się tylko podobało, 
mogły strzelać, palić, mordować, katować, grabić wszystkich, nie 
krępując się zadnem prawem, nie obaw iając się żadnej odpowie 
dzialności. Było to urządzenie bardzo niedoskonałe, bo tak a  wy 
praw a karna me m ogła długo pozostawać w jednem miejscu. Dziś 
aparat kontrrew olucji został udoskonalony. N ie zachodzi już po­
trzeba w ysyłania specjalnych w ypraw  karnych, bo sta ły  się one 
instytucjam i, działającemi na całym obszarze państw a. Dziś 
ochrana, policja, szpicle, żandarmi, wojsko, funkcjonują stale jako 
wypraw y karne. D ziś każdy policjant, szpicel, żołnierz, wypo 
sazony został w praw o skazyw ania na śmierć pierwszego lepszego 
przechodnia na ulicy i natychm iastowego w ykonyw ania nad nim 
wyro u. W ystarczy, aby ktoś nie zatrzym ał się na wezwanie 
zbira a ten bez nam ysłu kładzie go trupem na miejscu. A  jaka 
m asa ludzi zostaje w ten sposób skazana na śmierć lub kale 
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le n  „udoskonalony11 aparat kontrrew olucji doprowadził represje 
do niebywałych rozmiarów. P rasa, broniąca interesów ludu, została 
zmuszona do milczenia. K uliuralne i zawodowe organizacje robotnicze 
bądz zostały zburzone, bądź w loką nędzny żywot. Setki tysięcy ludzi, 
najczęściej aresztowanych na chybił trafił, literalnie gniją w prze­
pełnionych więzieniach. W  samej tylko W arszawie liczba prze­
słanych przez więzienie transportow e na P radze katorżan, osie- 
d le ń c ó w i zesłańców adm inistracyjnych wynosi od stycznia do 
hpca 1908 roku piętnaście tysięcy ludzi. Niewinni nie istnieją 
W szyscy, którzy w ten lub inny sposób dostali się w ręce car­
skich siepaczy, tern samem są już winni. Ci z nich, przeciw 

. którym  absolutnie żadnych niema dowodów, trzym ani są po w ię­
zieniach lub w ysyłani do odległych miejsc adm inistracyjnie, ci 
zaś, przeciw którym  można znaleźć choćby cień dowodu, oddaw ani 
są pod sąd  wojenny.

Z resztą sądy wojenne brakiem dowodów bynajmniej się nie 
k rępu ją  i hojnie szufują wyrokami śmierci i długoletnią katorgą 
Czy oskarżony istotnie jest winien czy nie, czy w yrok odpo­
w iada popełnionemu przystępstw u — o to n ik t nie pyta. N ie o 
o chodzi przecież. Chodzi o to, aby liczba powieszonych i ska­

zanych na katorgę była jaknajwiększa, aby na ludność rzucony 
został postrach. To też liczba uniewinnionych jest znikomo mała, 
ale za to na tysiące można już liczyć skazanych na śmierć, a 
nierównie w iększa je s t liczba skazanych na katorgę. W  ciągu 
jednego tylko miesiąca lipca prasa legalna naliczyła w Rosji 161 
wyroków śmierci. W arszaw ski sąd wojenny w  ciągu pierwszej

połowy 1908 roku wydał 206 wyroków śmierci, z których 93 
wykonano, czyli co drugi dzień wieszano w W arszawie człowieka. 
I  to w jednej W arszawie tylko. W  Łodzi szubienica wznosi 
się w środku m iasta, sterczy ponad murami podwórca więzien­
nego ! Jeżeli powieszonych je s t tam mniej niż w  W arszawie, to 
tylko dlatego, że sąd  tam tejszy ma mniej spraw. Ale i tu  i tam  
sąd jednakowo służy do mordowania i napełniania katorgi. [A to 
samo dzieje się w Rydze, Kijowie, Charkowie. Odesie, w całem 
państwie.

Ponieważ zadaniem sądów wojennych jest m ord masowy, 
przeto w szystko jest w nich do tego celu przystosowane. Śledztwo 
odbywa się w sposób iście środniowieczny. Najwymyślniejsze 
to rtu ry , najbardziej bestjalskie środki stosowane są  w  celu w y­
muszenia zeznań. W  każdej praw ie spraw ie ujawniony zostaje 
w strząsający obraz udręczeń i mąk, zadawanych podsądnym  przez 
carskich siepaczy. W iele spraw  odbywa się zupełnie bez udziału 
św iadków; czytane są tylko ich zeznania, złożone na śledztwie. 
Świadkowie, zeznający na korzyść oskarżonych, są teroryzowani, 
a ich świadectwo niewielkie ma znaczenie. Teroryzowani są 
także adwokaci, broniący w sprawach politycznych. Są oni na 
rażeni na rewizje, aresztowania, więzienie lub wysyłkę.

Pod osłoną bagnetów  i szubienic, korzystając z ubezwła- 
dnienia klasy robotniczej, prow adzą swe dzieło fabrykanci. W e 
wszystkich praw ie fabryitach obniżane są płace do poziomu nie­
raz o wiele niższego niż przed rew olu-ją. W szędzie fabrykanci 
przyw racają dawne, brutalne traktow anie robotników, w ydalają 
lub w prost w ydają w ręce policji tych, którzy są niedość po­
korni, wypleniają z zaciekłością wszystko, co ty lko przypom ina 
minione dni rewolucji. B iura fabryczne przekształciły się w fil je 
ochrany. W idocznie jednak stosowane dotychczas represje nie 
w ystarczają fabrykantom . To też spieszą oni rządowi z dobro­
wolną pomocą, dostarczając mu pieniędzy na najęcie większej 
jeszcze liczby siepaczy. Są oni przekonani, że te s k ł a d k i  
n a  k o n t r r e w o l u c j ę  sowicie im się opłacą, bo pozwolą im 
bezkarnie powiększyć wyzysk robotników. Składki te p łyną w 
rzeczywistości z kieszeni tych samych robotników, którzy w ten 
sposób sami ku ją na siebie kajdany.

Z osłabienia, zdezorganizowania, rozbicia szeregów robotni­
czych korzystają narodowi i chrześcjańscy demokraci —  w ilki w 
owczej^ skórze — i pod żyozliwem okiem rządu łow ią w swe 
sieci cit-mne masy, zakładając związki łam istrejków  i organizując 
w ten sposób kontrrew olucję w łonie samego proletarjatu .

A  w szystkim  dzikim prześladowaniom i gwałtom rządu 
carskiego towarzyszy najzupełniejsza obojętuość tych radykalnych 
i dem okratycznych w arstw , które niedawno jeszcze popierały 
walkę i ewolucyjną proletarjatu, nie szczędziły mu objawów sym- 
patji i uznania, sław iły jego bohaterstwo. Dziś, gdy  proletarjat, 
z którego zwycięstwa one pierwsze gotowe były skorzystać, po­
niósł porażkę, ci wczorajsi sojusznicy pierw si pospieszyli go opu­
ścić. N ie rozlega się wśród nich żaden głos protestu przeciw 
orgiom carskich siepaczy.

A jednak mimo wszystko, mimo rozbicia szeregów robotni­
czych, mimo zniechęcenia i przygnębienia, pgnujące w chwili 
obecnej w masach, przyszłość należy do nas. K ażda wojna 
sk łada się z bitw  w ygranych i przegranych.- W  wojnie, k tórą 
pro letarjat prowadzi ze swymi ciemiężcami, niejedna już spotkała 
go porażka, lecz po każdej takiej porażce, otrząsnąwszy się 
z chwilowego odrętwienia, skupiwszy na nowo szeregi, bogatszy 
w doświadczenie, kroczy pro letarjat dalej do zwycięstwa. W alka 
rewolucyjna, w której proletarjatow i przypadła rola kierownicza, 
w ynika z najistotniejszych potrzeb szerokich mas ludności. Ani 
nahajki, ani kule, ani szubienice potrzeb tych nie zaspokoją.
A dopóki potrzeby te pozostaną niezaspokojone, największe wy­
siłk i kontrrew olucji mogą najwyżej na czas k ró tk i przytłum ić 
walkę rewolucyjną, ale nie zdołają odwrócić je j nieuniknionego 
zwycięstwa.



r o b o t n i kY  214

Z żyda.

Krwawe cyfry. W  pierwszym półroczu 1908 r. w war- 
zawskim sądzie wojennym sądzono 162 sprawy, w tym 77 gar- 
łowych. Oskarżonych było 432 uch —  206 iu, to jest 4 5 %  

otrzymało wyroki śmierci, niektórzy po 2— 3 w różnych spra­
wach. W yroków wykonano 93 —  część skazanych ułaskawiono, 
reszta czeka na wyroki. W y roki śmierci wydano w następu­
jących sprawach:

1. Teror polityczny .
W ydane W ykoi

. . . 33 10
2. Opór zbrojny 1
3. Eksproprjacje . . ,. . . 49 31
4 Samoobrona . 2
6. S a m o są d ....................... 7
6. Teror ekonomiczny . . 6 5
7. Zmowa robotnicza . . . . 15 9
8. Napady bandyckie . . 57 19
9. Grabieże . . . '  . . . 23 8

Obok kary śmierci sądy szafują hojnie katorgę. Katorgę 
z wyroków otrzymało 104 oskarżonych, a 90 ze złagodzeń kary 
śmierci, łącznie 3019 lat katorgi, to jest przeciętnie po 15 lat 
każdy. Ponadto około 50 osób dostało więzienie, osiedlenie lub 
roty. — Tylko 71 osób uniewinniono to jest nie więcej jak 14% .

W  Łodzi wydano w tym okresie czasu z góry 50 wy­
roków śmierci. Z małemi wyjątkami wszystkie zostały wykonane. 
Nie ułaskawiono ani jednego politycznego.

Cyfra przesłanych w ciągu tych sześciu miesięcy, przez 
więzienie przesyłkowe na Pradze katorżan, osiedleńców i skaza 
nych z wyroków administracyjnych wynosi 15 tysięcy.

*

Reorganizacja policji w Zagłębiu 1 Częstochowie.
Przykład fabrykantów łódzkich znalazł gorliwych naśladowców w 
Zagłębiu Dąbrowskim i w Częstochowie. Za pośrednictwem naczel­
nika pow. będzińskiego bar. Mirbacha fabrykanci Zagłębia przepro­
wadzili starania o powiększenie etatu policji w Zagłębiu, ofiaro­
wując na ten cel znaczne sumy z własnej kieszeni. 9 go maja 
zatwierdzony został nowy etat policji. W  skład nowo sformo­
wanej policji wchodzi: 25 starszych strażników i dozorców, 
30 młodszych strażników konnych i 243 pieszych, razem osób 
298, których utrzymanie wyniesie 194,180 rubli, prócz tego 
900 rb. na wzmocnienie kancelarji powiatu.

Tak tedy rocznie fabrykanci i przemysłowcy powiatu będziń­
skiego płacą na utrzymanie policji 195,080 rb. nie licząc wy­
datku jednorazowego, który ponieśli: 1) na kupno koni, uprzęży 
i broni dla policji; 2) na urządzenie 4 ch kancelarji dozorców po­
licyjnych. Rozkład wydatków za różne fabryki i zakłady prze­
mysłowe powiatu będzińskiego został zrobiony jeszcze w marcu 
r. b. W  początku lipca policja ta  została sformowaną i uzbro­
joną. W  powiecie częstochowskim policję powiększono o 36 stra­
żników z etatem 16,276 rb., w Noworadomsku o 18 strażników 
z etatem 6,565 rubli. Umundurowanie, uzbrojenie, kupno koni itp. 
ponoszą również fabrykanci.

Z wydziału śledczego W Łodzi. Biją dla wymuszania
zeznań, świadkiem odbierającym zeznania przy egzekucji jest 
Zujew. Gdy oskarżeni na sądzie powołują się na to, że zeznania 
były wymuszone torturami, sędziowie śmieją się, a Zujew na­
czelnik wydziału przysięga, że zeznania były złożone dobrowolnie.

Ponieważ jednak sprzeczność między zeznaniami składanymi 
na sądzie, a zeznaniami w wydziale śledczym była zbyt rażącą, 
ostatnio więc wprowadzono zwyczaj, że zeznanie u sędziego śledczego 
odbywa się nie wtedy, gdy oskarżony znajduje się już w wię 
zieniu, ale jeszcze za obecności jego w wydziale śledczym. To 
znaozy, że badanie sądowne odbywa się pod groźbą tortur.

Z więzienia W Sosnowcu. W ładze miejscowe obchodzą 
się z więźniami w niemożebny sposób. Gdy biorą oskarżonego 
na śledztwo i nie mogą zeń nic wydobyć, tłuką o mur głową, 
przewracają na ziemię i stają nogami na głowę i na nogi, biją 
nahajkami, zakładają stryczek na szyję i duszą, a gdy torturo­
wany mdleje, leją wodę, przestają na chwilę, i niezadługo roz­
poczynają na nowo. Urządziliśmy głodówkę, która została roz­
bitą, bo zabrano część więźniów do Będzina. Po drodze zbito 
ich niemiłosiernie. Wszystko to dzieje się z rozporządzenia na­
czelnika Mirbacha, który w dni wolnościowe udawał liberała.

Dwaj stróże więzienni, Gawlas i Nogierz znęcają się nad 
więźniami.

*  *
*

W warszawskich fabrykach metalowych rozpoczął 
się okres starć z robotnikami. Przedewszystkiem idzie o zwięk­
szenie dnia roboczego. Są jednak i inne przyczyny, jak np. za­
prowadzenie ulepszeń technicznych i następcze obniżanie cen akor­
dowych. Labor zapowiedział na 10-go zupełne zamknięcie fa­
bryki. Gazety przytem fałszywie doniosły, jakoby w odpowie­
dzi na to miał nastąpić natychmiastowy strejk. Przeciwnie, ro ­
botnicy postanowili pracować do ostatniego dnia. Przewidując 
jednak, że pod pozorem zamknięcia ukrywa się zamiar zeskamo- 
towania im zdobyczy walki, postanowili 10-go fabrykę opuścić 
i zbojkotować ją, jeżeli w podstępny sposób będzie usiłowała coś 
na robotnikach zdobyć. Tymczasem na kilka dni przed zapo­
wiedzianym terminem zamknięcia, dyrektor zakomunikował robo­
tnikom, że od zarządu z Brukseli nadeszła wiadomość, iż fabryki 
nie trzeba już będzie zamykać... ale robotnicy muszą się zgodzić 
na 10 godzinny dzień roboczy i obniżenie cennika o 15 procent. 
Potem fabryka czynną była tylko 6 godzin. Mimo to zarząd 
jest gotów pędzić 10 godzin i to odrazu o ile robotnicy na pro- 
pozycję przystaną. Przedłużeniu dnia robotnicy solidarnie i odrazu 
odmówili, zgadzając się —  na 9 godzin. Co do obniżenia cen­
nika, to gotowi są rozpocząć układy w sprawie zmiejszenia cen 
niektórych rzeczy, o ile fabryka puszczona będzie w ruch na 9 go­
dzin. Drucianka (na Pradze) ma być zamknięta za 2 tygodnie. 
Powtórzy się pewno ta sama historja. W ulkan zaprowadził nowe 
maszyny. W związku z tym zmniejsza niektóre ceny z powodu, 
że nowe maszyny więcej produkują. Nowy W ulkan obniża ceny 
mciarzom. Gostyński i wielu innych w mieście usiłują przedłu­
żyć dzień roboczy. Na Laborze układy prowadzi przedstaw, 
zw. żel. pols.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że fabryka Labor zo­
stała rzeczywiście zamkniętą.

Ze Sądów. Radomskie najdłużej opierało się reakcji, 
czym zasłużyło sobie na szczerą zemstę carskich opryszków. 
W  końcu zeszłego i początek bieżącego roku dokonano w Ra­
domiu kilku zamachów teorystycznych, które posłużyły za po- 
wod do niesłychanych represji. Rozjuszone władze aresztowały 
setki w poszukiwaniu winnych. Dwóch z aresztowanych —  po 
niemiłosiernym katowaniu — przyznało się do dokonanych czy­
nów. Nie wystarczało to jednak tym, którzy chcieli jaknaj- 
więcej rozgłosu nadać całej sprawie, jaknajwięcej ludzi oddać 
na łup szubienicy.

Zaszedł fakt niesłychany: Bez żadnych dowodów, kieru­
jąc się wymuszonemi zeznaniami, drobnemi dawnemi przew inie­
niami lub podejrzeniami, oskarżono grupę ludzi o „m oralny11 
współudział i t r z y k r o t n i e  s k a z y w a n o  i c h  n a  
ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Taki los spotkał naszych 
towarzyszów: Jerzego Garbowskiego, M arjana Muszalskiego, 
Zdzisławia Szenka, Stanisława Damariskiego, Ju ljana  Łuszczyń- 
skiego, A leksandra T ybla i Protazego Kruczka (ten ostatni, pod 
wpływem strasznych tortur, sypał, później jednak na sprawie 
w kategoryczny sposób wszystkie zeznania cofnął). Pierwszych 
sześciu skazano na śmierć jako członków sądu partyjnego,



który jakoby wydawał wyroki śmierci na zabitych funkcjo- 
narjuszów rządowych. Taki wyrok zapadł w sprawie o zabój­
stwo rotmistrza żandarmskiego Michajłowa. Z sześciu skaza­
nych w tej sprawie jednemu (Domańskiemu) zamieniono karę 
śmierci na bezterminowe ciężkie roboty, innym wytoczono 
jeszcze 2 sprawy (zabójstwo Żubkowskiego i Dymowa), z któ­
rych również skazywano ich na karę śmierci. Po ostatniej 
sprawie stracono Tybla i Kruczka, reszcie zamieniono karę 
śmierci na ciężkie roboty (20-letnie i bezterminowe). Przez 
parę tygodni towarzysze ci byli trzymani między życiem a 
śmiercią.

Dzikie te wyroki są wynikiem rozwścieczenia zemsty, 
której dokonać chciano. Skazano ich, bo należało znaleść wię­
cej zabójców, rzucić postrach. Skazano pomimo, że Domański 
i Łuszczyński, siedzący od dłuższego czasu w więzieniu, udziału 
brać nie mogli, pomimo, że Garbowski i Muszalski nie brali 
w ostatnich czasach czynnego udziału w życiu partyjnem 
wogóle — jedynie, że cieszyli się popularnością i wpływem 
wśród robotników.

To samo da się powiedzieć i o tow. Szenku, kórego wła­
dze szykanowały od dłuższego czasu, tylko za wpływ jakim się 
cieszył. Wyjątkową też była zawziętość władz. Odroczono 
wszystkie inne, również bojowe sprawy z przed 2 lat. Całą 
uwagę skoncentrowano na sprawach ostatnich — jak gdyby 
bano się, by uczucie zemsty, pragnienie stracenia „terorystów“ 
nie minęło. Dokonano wszystkiego, by mścić się, by sterory- 
zować ludność, by zdumić świat inowacją — niesłychaną na­
wet w Rosji — aby za przypuszczalny, moralny współudział 
skazać ludzi na śmierć.

Koło przemysłowców a polskie związki.
Pamiętamy wszyscy nie tak dawne jeszcze czasy, gdy cała

nasza prasa burżuazyjna i specjalnie organy przemysłowców
uważały zakładanie związków zawodowych za jedyny środek słu­
żący „ku uzdrowotnieniu istniejących stosunków fabrycznych11 
i stosunki z temi związkami za wskazane.

Gdy nareszcie związki stanęły na nogach, wówczas prze­
mysłowcy, korzystając z okresu reakcji, związków tych zwykle 
nie uznawali, twierdząc, że „są panami w swoim domu“ i nikomu 
obcemu nie pozwolą się wtrącać do stosunku ich do „swoich 
robotników11.

Represje skierowane przeciwko związkom, jak znane roz­
porządzenie Kaznakowa, które później otrzymało sankcję Skałłona 
na cały kraj, w niedopuszczaniu delegatów związkowych do 
fabryk, rewizje i areszty w lokalach związkowych i ostatecznie 
zawieszenie całego szeregu związków na cały czas istnienia stanu 
wojennego —  wszystko to są rzeczy, którym nie obcy jest udział 
fabrykantów łódzkich. Zawieszenie związku włóknistego w Łodzi 
miało na celu złamanie walki robotnikow z fabrykantami, którzy 
ogłosili lokaut w tkalniach zarobkowych w celu obniżenia płacy 
i celu tego dopięło w całości.

Gdy fabrykanci negowali istnienie związków na walce kla- 
Bowej opartej i przy uprzejmej pomocy władz sprowadzali ich 
zamykanie, udzielali swej moralnej pomocy związkom organizo­
wanym przaz burżuazję czyli t. z. polskim, które na ogół są 
bardzo słabe. Tam nie mniej fabrykanci je popierali, bo widzieli 
swój interes w popieraniu żywiołów biernych, do walki nie­
zdolnych i odpowiednio kierowanych.

Ten stan rzeczy wbił w dumę przedstawicieli polskich 
związków łamistrejków i gdy większość związków walki została 
zawieszona, uznali oni naraz moment ten za najodpowiedniejszy, 
by uprawianym dotychczas luźnym stosunkom z przemysłowcami 
— nadać sankcję publicznej umowy zbiorowej.

Polskie związki wzięły się do tego bardzo chytrze, rozp 
częli od biur pośrednictwa pracy — zażądali oni od Koła P rz o l  
mysłowców uznania biur pośrednictwa pracy istniejących p~~~j 
t. z. „polskich11 związkach za instytucje, skąd przemysłom -Ęk 
mają czerpać siły robocze. ■

Żądanie to w stosunku do koła przemysłowców tak ni 
wielkie, a więc zdawałoby się tak łatwe do przyjęcia, m iah4 
utrwalić monopol t. z. „polskich11 związków w tej dziedzinie 1 
i stać się przynętą dla robotników przeciwnego obozu. ’

Zdawałoby się, że tak chytrze obmyślony interes zostanie j 
ubity i t. z. polskie związki, korzystając z zawieszenia swych j 
przeciwników i poparcia fabrykantów, porosną w pierze i będą i 
nawet w stanie prowadzić swą dwulicową politykę. 1

Tymczasem stało się inaczej. Koło Przemysłowców odmó­
wiło udzielenia monopolu w sprawie biur pośrednictwa pracy] 
t. z. polskim związkom i —■ układy się rozbiły. i

Motywy odmowy ze strony przedstawicieli kapitału s ą l  
wzniosłe i szlachetne —  twierdzą oni, że nie mogą • popierać 1 
jednego odłamu klasy robotniczej, zresztą dość nielicznego na 1 
niekorzyść drugiej, o, że nie mogą oni wprowadzać protekcjonizmu 
do stosunków robotniczych i t. p. Zadziwiającem zdawałoby się, 
skąd się wzięła u przemysłowców, którzy zawsze popierali jeden 
odłam robotników na niekorzyść drugiego, ta zadziwiająca szla­
chetność i objektywnośó, —  tymczasem sprawa ta jest niezmiernie 
prosta — owe wysoce szlachetne motywy odmowy 3ą zwykłą 
hipokryzją, mającą ukryć ten fakt, że po zniszczeniu związków 
bezpartyjnych i wprowadzeniu zamętu i rozdwojenia w szeregi 
robotnicze, fabrykanci mają już dość usług ze strony polskich 
związków i faworyzować ich nadal nie myślą, gdyż wolą oni od 
potulnych członków t. z. polskich związków — robotników 
■wogóle niezorganizowanycb, do żadnego związkn nie należących. 
Murzyn zrobił swoje, murzyn może odejść tak odpowiadają 
przemysłowcy przedstawicielom polskich związków. Nad odpo­
wiedzią tą poważnie się zastanowić powinni robotnicy z polskich 
związków i umieć wyciągnąć stąd odpowiednie dla siebie nauki. 
A nauki te są niezmiernie proste i głoszą one stare jak świat 
prawdy:

1) że kapitaliści zawsze walczyć będą z dążeniami robotni­
ków do polepszenia swego bytu i wszelkie inne śpiewki o ich 
dążeniu do polepszenia bytu robotnika, o wspólności interesów 
łączących ich z robotnikami są niczem innem jak obłudą, masku­
jącą ich egoizm klasowy; I

2) że kapitaliści, będąc wrogiem klasy robotniczej, są tern 
większymi wrogami wszelkiego zrzeszenia robotniczego i wolą 
zawsze mieć do czynienia z robotnikami niezorganizowanymi, do 
żadnych związków nie należącymi;

3) że w interesie kapitalistów leży rozdwojenie klasy ro­
botniczej, zasianie wśród nich waśni i niezgody przez wmawianie 
w nich istnienia wśród proletarjatu antagonizmów narodowych, poli­
tycznych i religijnych. W  tym celu, gdy związki zawodowe klasy ro­
botniczej dochodzą do znaczenia, w interesie kapitalistów leży 
stworzenie nowych związków na tle narodowym lub religijnym 
w celu rozbicia jedności klasy robotniczej i przeciwstawienia 
nowych przez nich lub przy ich udziale założonych związkom 
bezpartyjnym ogólno-robotniczym;

4) że kapitaliści udzielają takim „narodowym" lub „chrze- 
śćjańskim11 związkom poparcia tylko do chwili, gdy nie zgniecą 
lub zrobią nieszkodliwymi związki ogólno-robotnicze. A gdy 
chwila ta nadejdzie, kapitaliści przestaną nowe „żółte11 związki 
popierać, jako organizacje im niepotrzebne, które zadanie swoje 
spełniły;

5) że utopią jest przypuszczać, iż kapitalistów można 
„grzecznem" i „ustąpliwym11 zachowaniem się przebłagać. Wszelki 
oportunizm w walce robotniczej kończy się tylko porażką ro­
botników samych. Członkowie polskich związków doświadczyli 
tego na własnej skórze. Jeszcze śmieszniejszym jest twierdzenie, 
że się fabrykantów podejdzie, oszuka... Oszukanymi w tych 
wypadkach pozostają robotnicy sami.
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Korespondencje.
Zagłębie Dąbrowskie, w sierpniu 1908. Zagłębie ro­

botnicze przeżywa obecnie ciężkie chwile. O ile można powie­
dzieć, że w całym kraju minął już najgorszy okres dla klasy ro­
botniczej i ruch w nowych w arunkach zaczyna potrochu posuwać 
się naprzód, w Zagłębiu przeciwnie, najgorsze objawy, związane 
z przeżywanym obecnie okresem reakcji, jak  bandytyzm, prowo­
kacje, samosądy, zabójstwa na rozmaitym tle, w szystkie te ob 
jaw y, jakkolw iek cokolwiek słabsze ze względu na miejscową 
stru k tu rę  (brak dużych m iast i liczne osady przemysłowe, zw ią­
zane życiem ze wsią) niż w W arszawie i w Łodzi, jeszcze są na 
porządku dziennym.

N adto daje się zauważyć wśród mas wzmożone pijaństwo, 
przy ogólnej apatji i zniechęcaniu do wszelkiej pracy społecznej, 
która spada na barki bardziej wyrobionych jednostek i ściślej­
szych grup. P raca  czysto polityczna skurczona w znacznym jsto- 
pniu posuwa się naprzód tylko w ściślejszych kołach, na ogół 
zaś prowadzi się za pomocą wydawnictw. K ontak t je­
dnak ze wszystkiem i fabrykam i zachowany i istnieje możność 
reagować na wszystkie objawy życia. Ogół robotniczy skarży 
się na rzadkie i n ieregularne wychodzenie pism.

R uch zawodowy w Zagłębiu rozwijał się pomyślnie, ale 
ostatnie areszty wytworzyły wśród mas robotniczych panikę — 
przejaw iającą się w niszczeniu dokumentów związkowych, niepła 
ceniu składek, niewypełnianiu swych obowiązków przez pełno­
mocników — tyczy się to członków w szystkich związków, za 
równo bezpartyjnych, jak „polskich11 i „chrześcjańskich“.

R uch kooperatywny, za wyjątkiem  niektórych kooperatyw 
przechodzi również okres zastoju. W jeszcze większym stopniu 
tyczy się to instytucji oświatowo kulturalnych, które nie dają
0 sobie znaku życia.

Ogólna sytuacja przedstaw ia się więc obecnie dość ponuro... 
Jeśli jednak porównać obecny okres z okresem przedrewolucyj 
nym, to pomimo wszystko znać olbrzymi postęp. Dawniejszy 
ciemny zahukany robotnik Zagłębia j e s tNw stanie s a m  kierować 
ruchem w najrozmaitszych jego objawach. Istnienie całego sze­
regu instytucji samorządu robotniczego jest tego najlepszym do­
wodem i, jakkolw iek wiele czasu ieszcze potrzeba do należytego 
postaw ienia tych istytucji i należytego zrozumienia znaczenia 
ich przez masy, jednak ogół w ydał z pośród siebie wielu l u d z i  
wyrobionych, będących w stanie instytucje te  prowadzić. Je s t 
to plusem, plusem olbrzymim na tle obecnego życia.

W  czerwcu przyjechał do Zagłębia nowomianowany giene- 
rał gubernator wojenny na całą gubernję P iotrkow ką, słynny k a t 
łódzki Kaznakow, w celu naradzenia się z miejscowymi przemy­
słowcami. Ci posłuszni stawili się na zebranie. K aznakow przy­
ją ł ich dość ostro, robił im wymówki za ich stosunki (?) z part 
jami, w yraził nadzieję, że nadal tego nie będzie, bo zresztą on
na to nie pozwoli i liczy, że przemysłowcy okażą należytą po­
moc władzom przy uspokajaniu robotników. ten sposób do­
piero będzie można powrócić do dawnego spokoju. Obowiązkiem 
fabrykantów  je s t w ydaw ać władzom wszystkich agitatorów  i choć
1 niewinni ucierpieć mogą, bo jednakowoż areszt i wysłanie lu­
dzi podejrzanych o agitację będzie dobrym przykładem  dla 
innych.

Po wyjeździe K aznakow a rozpoczęły się masowe areszty 
w Zagłębiu —  w Sosnowcu, na Sielcu, na Czeladzi, na P ia­
skach, w Dąbrowie, w Strzemieszycach, na Niemcach, w Z ąbko­
wicach i w Zawierciu. Aresztowano ogółem kilkaset osób.

Ostatnio dokonano masowych aresztów na Dębowej Górze 
i w Niwce. Spodziewane są jeszcze liczniejsze areszty.

Ozy areszty te są wynikiem wskazówek udzielanych przez I

przemysłowców? — odpowiedzieć trudno, nie mając na to do­
wodów.

W idać ze wszystkiego jednak, żę mamy do czynienia z tak ą  
sam ą kam panją, jaką fabrykanci prowadzą z Kaznakowem na 
gruncie łódzkim.

Niedawno rozpoczęła swoją działalność w Zagłębiu spe­
cjalna policja ochrony fabryk, która ma zastąpić dotychczasową 
ochronę wojskową. Policja ta  kosztować będzie przemysłowców 
miejscowych przeszło 200  000  rb. Policja ta  sk łada się z Ingu 
szów z K aukazu i mieszkańców gub. W iatskiej. K ilku z nich 
niedawno zostało aresztowanymi za bandytyzm. T aką to ochronę 
sprowadzili sobie kapitaliści miejscowi.

Warszawa. W a r s z a w a  P o d m i e j s k a .  Po okre­
sie intenzywnych przygotow ań przedmajowych, które przez pe­
wien czas utrzym ywały w stanie gorączkowego nacięcia energję 
uświadomionych szeregów robotniczych, nastąp ił nanowo okres 
zastoju i wzmocnionej apatji.

Odbywający się pod znakiem kontrrewolucji rozwój w ypad­
ków poliiycznych nie budzi żywego zainteresowania wśród mas, 
zastój ekonomiczny tamuje wszelką swobodę ruchów, w ydaje ro­
botnika na łup mś iwych instynków  i drapieżnej chciwrści fabry­
kantów, system piekielnych represji, groza sądów wojennych i to r­
tur zadaw anych oskarżonym — sieje panikę. W szystko to unie­
możliwia prowadzenie systematycznej organizacyjnej roboty na szer 
szą skalę. W yczerpanie i zniechęcenie d a je  się zauważyć zw ła­
szcza wśród tych robotników, którzy najczynniej występowali 
w czasach rewolucji.

Natom iast młodzież robotnicza z pełnią świeżej niezużytej 
jeszcze energji i rozbudzonych w dniach rew .iucji pragnień wolności i 
czynu, garnie się skwapliw ie do pracy o-ganizacyjnej.

W arszawski kom itet i kom. dzielnicowe zbierają się regu­
larnie. —  Z powodu przygotowującego się zjazdu S. D. odbyło się kilka 
konferencji dyskusyjnych z S.Dekami. —  2 sierpnia miała miejsce 
konferencja okręgu podmiejskiego. Omawiano kw estje organiza­
cyjne i sytuację obecną. U skarżano się przedewszystkiem  na brak 
wydawnictw  partyjnych.

Częstochowa. Od czasu zaprowadzenia rządów Kązna- 
kowa odbyw ają się masowe areszty. Co pewien czas dokony­
wane są rewizje uliczne. A reszty dotknęły głównie Raków , gdzie 
wzięto 150 osób oraz dzielnicę przędzalniczą. Dokonano też re­
wizji i aresztowań w K am ińsku, gdzie wzięto 34 osoby. W  aresz­
tach częstochowskich opierano się głównie na wskazówkach pro­
w okatora „A lb ina“ (Paraniowicza), byłego okręgowca bojowego 
F r. Rew., aresztowanego z powodu zamachu na gubernatora R a­
domskiego na stacji Ostrowiec.

*  *
*

Lublin (lipiec). Odbyła się niedawno konterencja lubelska. 
Byli na niej przedstawiciele Lublina i okolicy, razem osób 30. 
Omawiano sytuację obecną. Co do stanu roboty, przedstaw ia się 
ona tak : Naogół w ostatnich czasach wzrosła. Posunęła się ro­
bota w niektórych fabrykach, fachach i robota żydowska, która 
stoi zupełnie nieźle, choć dotkliwie odczuwamy brak  bibuły. 
Główną przyczyną słabej roboty w  okręgu to utrudniona komu­
nikacja przy dojazdach i kolportażu bibuły.

F rakcja  jest b. słaba; system atycznej roboty nie prowadzi, 
posiada jednak  pew ną ilość sym patyków  wśród części nieśw iado­
mej masy robotniczej, skłonnej do teroru w każdej postaci (poli­
tyczny, ekonomiczny, przekonaniowy w stosunku do innych ro 
botników). S-D w Lublinie niema.
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W  kierunku ruchu zawodowego je s t dość silne parcie, od­
czuwa się tu  jednak brak kierow nictw a w tej dziedzinie i dla­
tego organizacje zawodowe słabną. Ożywienie znać w zawodzie 
szewskim i stolarskim .

W ięzienia przepełnione. Zwłaszcza masowemi były areszty 
po zabójstwie Sachsa, areszty nie ominęły ?ni jednaj fabryki. 
Nędza wśród uwięź onych i zesłanych wielka. U tworzyliśm y 
specjalną kasę pomocy więźniom, k tóra jako  tako s»ara się za- 
spokoió częśc potrzeb.

Wogóle represje znacznie wzmogły się od czasu ostatnich 
aktów  terorystycznycb. Potrzeba organizow ania .s ię  jest jednak 
od nich silniejsza. Szeregi nasze skupiam y na nowo.

Nekrolog, h h h
D nia 22 czerwca przez sprawców carskich stracony został 

tow. Aleksander Tybel, la t 19, z Radomia, p rak tykan t garbar 
ski, pracował w garbarn i Borkowskiego. Syn biednych rodziców, 
obarczonych liczną rodziną, k tórą w spierał ze swych skrom nych 
zarobków. W  pracy party j ej przyjm ował udział od l 1/.. roku. 
Jak o  członek dzielnicowych komitetów pracował w dzielnicy 
Nowo Świeckiej i Śródmiejskiej.

Cześć jego pamięci!

*  *
*

Maksymlljan P ióro (Alfred). D nia 6 maja r. b. zm arł 
nagle w 39 roku życia w P aryżu  tow. M aksy mil jan Pióro, le­
karz, znany w szeregach partyjnych pod pseudonimem Alfreda. 
Kolejno członek okręgowego kom itetu K aliskiego i Łódzkiego, 
Pióro brał najbardziej bezpośredni udział w ich pracach. S tra­
ciliśmy w mm jedną z najsympatyczniejszych postaci naszego ru ­
chu, dzielnego, niezmordowanego bojownika spraw y wyzwolenia 
proletarjatu .

M ieczysław  M onltz (Paweł, E ryk, Eugienjusz). Jeden  
z najdzielniejszych działaczy party jnych zakończył życie 12 czer­
wca r. b. B rał udział w pracach organizacji łódzkiej, zagłęb- 
skiej 1 warszawskiej podmiejskiej. A resztowany w październiku 
1906 r. został zesłany do gub. A strachańskiej, skąd na wiosnę 
w r. 19u7 uciekł. Z  powodu rozłamu nie mógł znaleźć sobie 
miejsca w szeregach partyjnych. W  ostatnich czasach brał udział 
w robocie wojskowej.

*
*  *

Daniel Prochnau (Czarny, Kazimierz, Mak). Powszechnie 
znany, łubiany i ceniony towarzysz, zm arł w połowie stycznia b. r. 
w Skierniewicach. W stąp ił do organizacji warszawskiej w r. 1899 
i odtąd należał do najczynniejszych bojowników spraw y robo tn i­
czej. Szybko po w stąpieniu do organizacji bo już w r. 1900 
dostał się do więzienia. W yszedłszy po 13 miesiącach więzienia 
na wolność, natychm iast powrócił do pracy partyjnej, lecz n ie ­
spełna w pół roku ponownie aresztowany, skazany został na 
4  la ta zesłania do Jakutów . U ciekł jednak z drogi i udał się za g ra ­
nicę. Po całorocznym pobycie w  Krakowie, gdzie pracował w adm ini­
stracji „N aprzo łu", powrócił w r. 1904 do kraju i oddał się całkow i­
cie na usługi rewolucji. Z  początku pracował w Zagłębiu, potem 
w Łodzi (w połowie 1906  r.) potem od końca 1905 do 1907 
z powrotem w Zagłębiu, wreszcie ostatnio w Częstochowie. Od­
ważny, w ytrwały, um iał nie porzucać pola walki, nawet w n a j­
cięższych warunkach. Od wielu miesięcy złożony chorobą, do 
ostatniej niemal chwili był czynnym.

Cześć jego pamięci!

P o k w i t o w a n i a .
Od T ow arzystw a wzajemnej pomocy B artosza Głowackiego 

w B roklynie —  na rewolucję 75 dolarów Od zw iązku pomocy 
P . P . 8. w Chicago na rewolucję 80  dolarów. Od S. za maj, 
czerwiec 200  rubli. Od S. w sierpniu _00 rubli.

Towarzysze! 
Pamiętajcie o rodzinach więźniów!


